
John Webster, „mroczny geniusz" Jak go okre· 
śla zna~omity teatrolog angielski A. Nicoli napi· 
sal „Białą diablicę" mając lat trzydzieści' około 

1610 roku, mniej więcej na sześć lat przed śmier• 
cią Szek~pira. W przeciwieństwie do wielkiego 
poprzedmka Webster jest u .nas prawie nieznany; 
Obec~e przedstawienie łódzkie JKt polską pra• 
premierą. 

Pełny tytuł sztuki brzmi „Biała Diablica a.Jbo 
Tragedia Pawia Giordano Orsini, księcia Bracia• 
no łącznie z życiem i śmiercią Vittorii CorfrmłXl· 
ny, słynnej kurtyzany weneckiej". Jakoś dzt,w­
nie trafia · ta tasiemcowa nazwa w aktualną dziś 
modę na długie tytuły. (Styczniowy numer „Dia· 
logu" drukuje tragifarsę amerykańskiego pisarza 
A. L. Kopita pt. „o, mój tato, bledn,y tato, ma· 
ma powiesiła cię w szafle na śmierć, a mnie się 
serce kraje na ćwierć".) 

Ale innymi swoimi cechami trafić m&że „Biała 
d•abtica" do wspótczesnego odbiorcy, $wiat rze· 
czywioty jest dla Webstera tylko punktem wyJ· 
śc1a. z.o, wiaroiomstwo, podstęp i zbrodnia, tll 
cuchnące produkty życia, których epoka elzbie· 
tanska dostarczała w koi1sk1cn dawkach, przepoi· 
ły pisarza nienawiścią. Nienawiścią tak intensyw 
ną, że aż deformuJącą obraz świata, nieprze· 
puszczalną dla jego Jasnlej•zych barw. 
„Biała diablica", jest utworem subiektywnym 

do granic wytrzymałości. Nie późnorenesans&wy 
Rzym a.ni Florencja ;jest w gruncie rzeczy miej· 
scem akcji dramatu. Rozgrywa się on w obsesyj• 
nej wyobraźni samego Webstera. $wiat ewoko• 
wany przez tę wyobraźnię jest jeszcze &krutniej­
szy od rzeczywistego, choć z niego czerpie insp!• 
rację. 

Wyobraźnia pisarza nie zna ograniczeń. Zalud· 
nia się postaciami, dla których występek stał się 
na.wykiem, a zbrodnia dopuszczalnym środkiem 
rozv.Jązywania konfliktów. Szczególuie w osobach 
Vittorii i jej brata F'laminia natężenie zła osiąga 
ap·ogeum. żadnej 11rzeciwwagi dla nich nie sta• 
nowią dość mdłe Postacie Marcella, Cornelli i 
ksii:żnej Izabelli. 

Webster będąc kreatorem tych postaci, krzyżu· 
je ich losy i prowadzi do samounicestwienia. Ta 
ponura galeria nie zasługuje bowiem na życie. 
Trzeba ją skomprfrmitować, zniszczyć, zetrzeć na 
proch. I zadanie to przeprowadza autor do koń· 
ca. 

Na reiysera, który dzisiaj bierze na warsztat 
„The White Devil", czyhają poważne niebezpic· 
czeństwa. Łatwo ześliznąć się może w modnym 
k:erunku „teatru okrucieństwa". Materiału na 
takie ujęcie w „Białej diablicy" nie brakuje. 
Powstałoby jednak pytanie: po co uruchamiać tę 
makabrę? 

Jerzy Grzegorzewski, wszechstronny autor wl· 
dowiska w· Teatrze im. Jaracza (inscenizac,ia, re• 
żyseria 1 dekoracje), wygasił okrucieństwo i na• 
miętności, sygnalizując że o co inner.o mu w 
przcdsta,wieniu chodzi. Tym samym zrezyJlno,wał 
z naturalistycznego rozgrywania sytuacji, przyj. 
mując drogę trudną i dla dużej części 'wid&wnl 
p:ialo. kOJl!Unikatywną. 

Teatrze Rozmaitości) 
G!6.!Wly akcent położył na poetycką metaforę 

l na urojony char~kt~r dramatu. Tam zaś ll'dzie 
w grę wchodzi ur'!Jen1e i .wyobraźnia, panują in• 
n~ prawa, przestaJe obowiązywać tradycyjna IO· 
g1ka I Z'WYkła konsekwencja. Tak jak w no•WO• 
czesnym m~larstwie nie obowiązują naturalistycz 
ne proporcJe i formy. 

W ś·„iecie p&woł!lnym do życia przez Grzego• 
rzewsldego czynnikiem decydującym jest teatra!• 
ność. Spróbuję to prześledzić z konieczności na 
paru tylko przykładach. 

Zaczn.ijmy od pierwszej sceny zbiorowej, kiedy 
z leweJ strony sceny grupuje reżyser kardynała 
Montlcelso, księcia Franciszka Medyceusza i żo· 
nę księcia Braciano Izabellę, a po przeciwnej 
stroni.e kurtyzanę Vittorię i prze,wrotnego kuplera 
Flammia, Stwarza to teatralny skrót sytuacji. 
Braciano, który znajduje się pośrodku, ma do 
wybor.u drogę cnoty i legalizmu, lub wystepku. 
K1eruJe swe kroki ku Vittorii. Rubikon zostaje 
przekroezony 
Następującą zaraz po tym scenę miłosną roz• 

gryw~ Grzegorzewski w sposób perwersyjny, Od• 
rzucaJąc ·Wszelkie łatwizny. Swoisty strip-tease, 
wydobywanie Vittorii z krynoliny zamkniętej na 
liczne kłódeczki, nie jest nleprzyz,woite w ptJtocz 
nym tego słowa maczeniu, ale jest jakimś eks· 
traktem seksu i rozpusty podanym w pigułce. 
Podobnie jak miłosne sam na sam kochanków w 
ciasnym, sięgającym im_ do palia l>oksie. 
Węzłowe.i scenie sądu odbiera inscenizator cha· 

r~kter. werbalny. Buduje . skomplikowany, pozor• 
me dziwaczny ruch sceniczny, pełen trudnych do 
rozszyfr&wan1a podtekstów i skojarzeń intelek· 
tualnych. Nie ·w ich odgadywaniu leży sens, a w 
samej urzekającej plastyczności widowiska. 

Wreszcie ostatni przykład. $mierć Braciana, To 
warzyszy jej dziwaczna procesja biczujących się 
i tanczących postaci, Ten wijący sie korowód 
traktować należy jako wizję umicrającei:o, roze· 
graną środkami w pełni teatralnymi. 
Jeżeli w percepcji kształtu teatralnego propono­

wanego przez Grzegorzewskiego napotykamy 
trnan.o~ci, jeżeU_ z~ymają się na nie nasze przy· 
zwycza~enia, jezeh wreszcie niezbyt przydatny 
s~ałe s1ę nasz aparat krytyczny, nie możemy prze 
c1ez wyzbyć się wrażenia, że w wypadku „Białej 
diablicy" ocieramy się o teatr dużego „ymiaru. 
Jerzego Grzegorzewskiego warto związać trwalej 
z Łodzią, udzielałąc mu szerokiego kredytu. By· 
loby to z korzyscią dla różnorodności naszego 
życia teatralnego. 

Propozycja Grzegorzewskiego przysparza trud· 
ności ni.e tylko wido~ni, ale i aktorom. Zespół 
Teatru im. Jaracza wrożył wiele rzetelnego wy· 
siłku, by nadążyć za myślą inscenizatora. s -,cze 
gólnie udało się to Ewie Mirowskiej, której Vit· 
toria zmienna jest Jak kameleon, tak jak samo 
zł·o, które ma sto twarzy. Sekunduje jej znako­
n1icie \V ponurym duecie Jerzy Walczak w roli 
Flaminia. Interesującą postać kardynała Monti· 
celso stworzył Jerzy Przybylski. 

Aktorske nie obyło się i bez nąturallstycznych 
nieporozun1ień i przeryso-wań, które w różnyn1 
stopniu zaciążyły na spektaklu. Większe zaclauia 
aktorskie oprócz wymienionych wykonują: Anto· 
ni Lewek (ks. FrancesrA>), Krzysztof Chamiec 
(Braciano), Allna Kullkówna (Iza bella), Sla" o­
mir Misiurewłcz (Camillo), Bogumił Antczak p1ar 
celio), Marią Kozlerska (Cornelia) 1 Józef Zbirós 
(Lodovico). 
Interesujące kostiumy na pograniczu renesansu 

l fa,ntazjl zaprojektowała Krystyna Wiśniewska, 
zaś muzykę skomponował Piotr Hertel. Przekład 
Wandy Melcer, 0iprac0>wanle tekstu Joanny Wal· 
ter .• 
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